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C z ( o w i e k ,  k t ó r y  r o b i  z i o f o
I n ż .  D u n i k o w s k i  w  o d e r w a n i u  o d  ś w i a t a

konfynuu)e swe prace w willi w San  ̂emo
I n t .  D u n i k o w s k i

Znana ongi i modna m iejsco­
wość kąpielowa na w łosk iej R i- 
w jerze , San Remo, zm ieniła dziś 
zupełnie sw oje oblicze. M ało Kto 
ją  teraz odw iedza, za w yjątk iem  
chyba tych ludzi, których za in te­
resow ała sprawa inż. Dunikow­
skiego.

Tam  bow iem  mieszka siynny 
ju ż  dziś w ynalazca, Zb ign iew  Du­
nikowski W  skromnym domku, 
na drugiem p iętrze, za jm u je on 
trzypokojow e m ieszkanie, w> któ­
rem skrzętnie się zamyka. Po dlu- 
gotrw ałem  w ięzien iu  i silnych 
przejściach  psychicznych, w yna­
lazca począł stron ić od św iata i 
ludzi, a ju ż na jw ięcej od dzienn i­
karzy, Można go zobaczyć jedyn ie 
na krótkim , półgodzinnym  space­
rze, na jak i sobie codziennie po­
zwala, a le i w tedy unika ruch li­
wych m iejsc, które m ogłyby go 
narazić na niepożądane spotka­
nia, Chodzi wolno, pochylony, jak 
by złamany brzem ieniem  oskar­
żeń. które na nim spoczywają.

Po bezowocnych staraniach uzy 
skania rozm owy z tym  n iezw yk­
łym człow iekiem , udało mi się na­
w iązać kontakt z jedną z najnliż- 
szych mu osób

W  m ałej kaw iarence, z dala od 
wybrzeża, płynie rozm owa o czło ­
wieku, k tóry  p o tra fi- „ro b ić '*  zło- 
o.- Skroś w ieków /od  dawnych a l­

chemików aż do czasów obecnych 
cała ludzkość w ierzyła , że złoto 
można robić, Nauka była innego 
zdania. A ż  wreszcie...

D z i e c k o  L w o w a
*— Życiorys jego —  usłyszałem 

p ierw sze wyznan ia —  nie je s t  re­
w elacyjny. Dunikowski jes t dziec­
kiem Lw ow a, gdzie  urodził się i 
gdzie aż do śm ierci ojca, p ro feso ­
ra uniwersytetu  lw owskiego, w y ­
chow yw ał się i kształcił Po  ukoń­
czeniu szkół średnich studjował 
mechanikę na Po litechn ice  Lw ów  
skiej, poczem żywy jego  umysł 
za in teresow ał sie badaniam i nad 
depolaryzacją  metali, które pro­
wadził je go  o jciec. Oczywiście, nie 
jesłem  w  stanie pow iedzieć panu 
—  uśmiecha się blado moja roz­
m ówczyni —- do jak ich  wówczas 
rezu ltatów  doszli. W iem  tylko, że 
w  1924 r., w  którym  umarł ojciec, 
Zb ign iew  w yjechał nad A d rja tyk  
i do M onte Carlo.

—  Czy posiadał jak iś  majątek, 
któryby mu pozw o lił na tak kosz­
townie m iejscow ości kuracyjne?

—  N ie  To  była smutna koniecz 
ność. Zarówno Dunikowski jak  i 
jego  córka c ierp ie li na daleko po­
suniętą gruźlicę . W  tych warun- 
kach w y ja zd  był konieczny, m i­
mo skromnych środków, jakiem ; 
rozporządzał.

—  w  jak im  okresie powstać 
niogła m yśl wydobyw ania złota z 
m aterja łów  zaw iera jących  jed y ­
nie znikomą jego  ilość?

„ M o n  C a p r i c e “
—  Sam pomysł nasuną! się pi a 

wdopodobnie jeszcze za życia  oj 
ca. Dunikowski jednak wykazał 
duża dozę. c ierp liw ości i dokład­
ności w  p racy . Mie chi iał zasko­
czyć św iata rew elaeyjnem  odkry- 
c iem, zanimby sam nie s tw ier­
dzi! na licznych doświadczeniach 
że jes t ono istotne. W  Carnoles w 
Alpach, w  zacisznej w illi „M on  
Caprice“  przeprowadza swoje dc 
św iadczen ie na prow izoryc znycn 
aparatach. W krótce też wypływa 
ją  trudności finansowe. P on Lw aż  
jednak w  tym okresie teorja  w y­
pala; ku była ju ż całkow icie skon 
kretyzowanu, Dunikowski zdecy­
dował się zainteresować nim s fe ­
ry  naukowe-

Sensacyjna w iadom ość rozesz­
ła się szybko. Ludzie p rzecież nie

zwykle sobie ten ią  ten żó łty  kru 
szec, k tóry dzięki ta jem niczym  
prom ieniom  Z stał się ła tw ie j o- 
s iąga lny Zaczęły  się procesje 
różnych przedsięb iorców  i kapi­
ta listów , k tórzy  zapragnęli nie- 
ty le  sfinansow ać wynalazek, ile  
odkupić jego  ta jem nicę od w yna­
lazcy  Było to w  1927 roku.

W  n i e w o l i  w s p ó l n i k ó w
Jako jeden  z p ierw szych  zam  

teresow ał się odkryciem  hr. So­
bański, k tóry  w prow adził skolei 
księcia D ym itra  oraz m argr. d‘ A r 
canche. Cena o fia row yw an a  w  ów 
czas w ynosiła  250.0u0 frenkow , 
a le ju ż  w  dwa lata  późn iej uro­
sła do pół m iljona zao fia row ane­
go przez grono H olendrów , a mia 
now icie uczonego M uchtera i zna 
nego bogacza bar. Hentscha. M ó­
w iąc szczerze ani ci w spóln icy, 
ani następni nie p rzedstaw ia li 
w iększych w artości moralnych, 
z w yją tk iem  może hr. Sobańskie­
go, k tóry  zresztą  w łoży ł ca ły  
swój m ajątek w  dośw iadczenia. 
P ropozyc je  sypały się ze w szy­
stkich stron, przyezem  w ciąż 
w zrasta ła  cena wynalazku. W szel 
kie umowy zaw ierane były  prow i 
zoryczn ie i n iejednokrotn ie zryw a 
ne. N iek tó rz j wspóln icy, korzy­
stając z bliskości kasyna Monte 
Carlo, p rzegryw a li w  niem prze­
znaczone na rea lizac ję  w ynalaz­
ku sumy, dzięki czemu napływ  
p ien iędzy był w ciąż niedostatecz 
ny. Dunikowski nie m ial sił i nie 
p o tra fił w yrw ać się z tego środo­

wiska ludzi chciwych i n ieob li­
czalnych. Jakie było ich nastaw ie 
nie w  stosunku do wynalazcy, 
św iadczą słowa, wypow iedziane 
przez przedstaw icie la  grupy fra n ­
cuskiej, gdy Dunikowski odmó­
w ił sprzedaży ta jem nicy. „Karnie 
nie pan razem  z dziećm i będziesz 
g ryzł “

P r a c a  d l a  50 0 m i l i o n ó w . . .
Jakżeż inne było nastaw ien ie 

w yn a lazcy ! Czy czyta ł pan jego  pa 
m iętniki pisane w  w ięzien iu? Ten  
człow iek  nie pragnął dla siebie ko 
rzyści, on chcia ł służyć nauce i 
całej ludzkości.

Pozw o lę  sobie w  tem m iejscu 
przytoczyć urywek zc wspom nia­
nych w yże j pam iętników. Zb i­
gn iew  Dunikowski pisze, że p rag­
nie, aby jego  odkrycie

 mogło zmniejszyć bóle świata, a
promienie Z stały się dobrodziejstwem 
ludzkości. Pragnę dać pracę 500 miljo- 
nom głodnych, napełniających jękiem 
nędzy całą kulę ziemską. Pragnę, by 
dobrodziejstwa mvcb promieni padły na 
narody, które przygotow u ją się do przy­
szłych wojen. Myślę, żc nie konferencje 
w Waszyngtonie dadzą chleb biednem, 
lecz moja skromna 20-letnia praca1'.

—  Tych  warunkach —  m ów iła 
w  dalszym  ciągu moja interloku- 
torka —  w  ciągłym  niedostatku, 
w  otoczeniu licznego tłumu cieka­
wych i jeszcze liczn ie jszego  —  
spekulantów, musiał prowadzić 
Dunikowski sw oje kosztowne i 
trudne badania_

Doszło w reszcie  do katastrofy. 
F inansiści, k tórzy  pokryw ali do­
tychczas koszty doświadczeń, w y ­
stąp ili przeciwko w yna lazcy  na 
drogę sądową. U w ażali, że teorja 
je s t jedyn ie  sposobem do w yłu ­
dzania p ien iędzy od naiwnych.

M ój Boże, człow iek, k tóry przez 
całe życie  był niemal nędzarzem, 
który d la  ukochanej idei odma­
w ia ł sobie wszystk iego, odpow ia­
dać m iał teraz przed sądem jago 
perfidn y  oszust!

Zdawało się jednak, że sp ra­
w ied liw ość wykaże, jak  bezpod­
stawne i krzywdzące są te oskar­
żenia.

M i ę d z y  l a b o r a t o r j u m  
a  w i ę z i e n i e m

N iestety , po długotrwałem  w ię­
zieniu prewencyjnem , w  którym

ności je go  obrońcy: „P roszę  hyc dów nie dotykał, a jednak—
spokojnym, powróci pan tam, ale 
chw ileczkę niech pan tu jeszcze 
pozostan ie” , poczem nastąpił wy­
buch śmiechu. Jak wynikało .z 
pretensyj oskarżycieli cyw ilnych 
dotychczasowe koszty dośw iad­
czeń i aparatów  w yn iosły  przesz­
ło 2 m iljony franków . H r. Sobań­
ski by ł rzekomo zupełnie zru jno­
wany Pozosta li oskarżyciele do­
m agali się zw rotu  w łożonych ka­
pitałów  oraz przykładnego uka­
rania „oszusta".

—  A le  przecież, o ile  wiem, sąd 
dał możność w ykazam a słusznoś­
ci teorji naukowej Dunikowskie­
go !

P a r o d j a  d o ś w i a d c z e ń
—  Tak. Trzykrotn ie  robione 

były  próby, którym  asystował ja ­
to czasie Dunikowski prosto z w i j  ko ekspert p. Guillet. P róby  te nie
zien ia  przew ożony był często do 
laboratorjum  Sorbony dla p rze­
prowadzenia wobec ekspertów 
swoich prób, nastąpi! proces, 
który —  pow iedzm y otw arc ie  —  
był jednym  w ie lk im  skandalem 
Nietylko op in ja  publiczna, ale i 
sędziow ie w ykazyw ali bezprzy­
kładną stronniczość, bagatelizu  
jąc n iejednokrotn ie zeznania 
św iadków obrony, którą wnosił 
znakom ity adwokat mec. Le 
grand. Jak odnosili się sędziow ie 
do oskarżonego, dowodzi odpo­
w iedź jednego z nich na zapyta 
nie Dunikowskiego, czy m oże w ró  
cić do w ięz ien ia  wobec nieobec-

udały się. D laczego? Ta  okolicz­
ność nie została w yjaśn iona. A p a ­
raty, k tóre przedtem  działały 
sprawnie, zaczęły się psuć. W  cza 
sie drugiego dośw iadczenia nastą 
p ił wybuch pewnego cylindra, 
przyezem  Dunikowski został zra ­
niony w  twarz. N astąp iła  przerwa 
w czasie k tóre j aparaty, a g łow ­
nie rurki, zaw iera jące  radioak­
tywną substancję, w ydzie la jącą  
pronrenie Z, zostały zabezpieczo­
ne i op ieczętowane. Tym czasem  
przed następnem dośw iadczeniem  
okazało się, że aparaty były  poru­
szane, a p ieczęcie zerwane. P . 
G u illet tw ierdził, że przyrzą-

S IM O N  i S T E C K Ił  S I ^ R Z E S Ł i t N i E  znanego ze swej 
T F  A D Y C J I  świetnej kuchni 99 ;

C E N Y  P R Z Y S T O S O W A N E  D O  D Z I S I E J S Z Y C H  W A R U N K Ó W

J a k b y  na k r a w ę d z i  p i e k ł a  D a n t e g o . . .

Olbrzymia podziemna trupiarnie
o d kryli studenci U n iw e rsyte tu  w ileńskiegoUl

~ Vs-
W  W iln ie  grupa studentów U- 

n iw ersytetu  im ienia S te f Batore 
go dokonała n iespodziewanie n ie­
zw ykłego odkrycia, n a tra fia ja c  
na o lbrzym ie cmentarzysko - tru ­
p iarn ie  w  podziem iach starego 
klasztoru Dom inikanów.

K lasztor Dom inikański (d ziś  
m ieszczą się tam biura w ileńskie 
go m agistratu ) po ostatnim  po­
żarze został odbudowany w  r. 
1737. Te nowe m ury łączą się ze 
starem i, w  których podobno m ia­
ły  być olbrzym ie tajem nicze pod­
ziem ia. W spom ina o nich w  
swych pam iętnikach hr. Tyszk ie­
w icz.

P r z e j ś c i e  p r z e z  o ł t a r z
T c  w łaśnie pam iętniki zachęci­

ły grono studentów w ileńsk iego 
LTniwersy1etu do pod jęcia  w  po­
rozum ieniu z konserwatorem , St, 
Lorentzem , badań w  lochach gma 
ehu podom inikańskiego. Po  dłu­
g ich  poszukiwaniach znalezioino 
w podłodze jednego z o łta rzy  ze j­
ście do piwnie.

Schody, jak  się okazało, pro- 
1 w adziły  do krypty, gdzie w  otw-ar 
te j trum nie spoczyw ały okropnie 
zniekształcone i cuchnące zw ło­
ki. Okazało się, że są to śm ier­
telne szczątki jednego z książąt 
Ogińskich, od którego im ienia 
nazwano tę kryptę.

S a l a  k o l u m n o w a  —  
c m e n t a r z e m

W  jednej zc ścian krypty zna j­
dował się mały otw ór Spróbowa­
no się przezeń przecisnąć —  
otw ór prowadził do w ie lk ie j pod­
ziem nej sali kolumnowej d ługiej 
na 60 m etrów , wspartej na kilku­
nastu słupach

N a  jednym  z fila ró w  znalezio­
no napis „ndro anno domini 
1737” . Gdy usunięto gruz, jaki 
m etrową w arstw ą pokrywał pod­
łogę, ujrzano trumny ustawione 
szeregiem  i za jm ujące całą po­
wierzchnię sali. W  trumnacn le ­
żały ciała Dom inikanów, z cegła­
mi podłożonem i pod głowę, zgod 
nie ze zw ycza jem  zakonnym

Po kątach sali w a la ły  się ko­
ści zw ierząt, szy jk i butelek, rze­
m ienie — ■ prawdopodobnie ślad 
pobytu powstańców ukryw ają­
cych się w  1868 r ,

S t o s  p o r o z b i j a n y c h  
i r u m i e n

Zainteresow anie badających 
podziem ia mimo n iezw ykłego w i­
doku podziem nego cm entarza 
skupiło się ' przedewszystk iem  na 
śladach zam urowania niezna­
nych przejść, jak ie  prow adziły  
dalej z podziem nej sali. Odbito 
w iec mur i nagle u jrzano w strzą­
sa jący widok. W głęb i sklepionej 
krypty leża ły  na stosie bezładnie 
rzucone ciała zm arłych. Część 
była bez trum ien, część w ychyla ­
ła się do pół cia ł;! z rozb ite j 
trumny. W  suchern powietrzu 
ciała doskonale się zachowały, 
tworząc niesam ow itą podziemną 
trupiarn ię, bo nie można nazwać 
cm entarzem  tej masy wyschłych, 
nagich zwłok.

Jedna z krypt ma p rzejśc ie  do 
jeszcze dalszej komnaty. Prze j-

można się było w  niem czołgać, w  owym  czasie zam ieniono na
tem bardziej, że porozstaw iane 
wszędzie trumny utrudniały dro­
gę. Po  wyjściu  z  tego labiryntu  
umarłych w ypraw a w ileńsk ich  
stuaentow  znalazła się w  nowej 
wysokiej komnacie.

C z y  m i e j s c e  K a ź n i ?
Jest to znów m asowa trup iar­

nia. Ciała zm arłych leżą dziw acz­
nie powyginane, z nogami pokur- 
ezonemi, z zaciśn iętem i p ięścia­
mi. Szeroko o tw arte oczy zmar­
łych pełne są przedśm iertnej gro ­
zy. W idać odrazu, że zw łoki rzu­
cano bez żadnego porządku, jed ­
ne po drugich, na stos, póki r.ie 
w ypełn iono sali zwałam i trupów. 
Całość robi w rażen ie m iejsca 
kaźni. M ożliw e, że jes t to tru ­
piarnia, do ja k ie j wrzucano 
zm arłych na cholerę w J812 ro ­
ku. W skazywałoby na to sąsiedz-

ście było tak niskie, że z trudem two klasztoru św. Ducha, który

szpita l i skąd podziemne połą­
czenie prow adzi do lochów  domi­
nikańskich.

Tajem niczość sa li pow iększa ją  
jeszcze ślady wskazujące, źe by­
ło tu kiedyś palenisko. Znaczenie 
1 przyczyna nagrom adzenia 
zw łok w  gmachu podommikań- 
skim nie można wytłum aczyć, 
gdyż dokumenty klasztorne u le­
g ły  zm szczen ;u. Zda je  się jed ­
nak, że nie jes t to jeszcze koniec 
ponurych odkryć. Są bow iem  da- 
re , że pod temi salam i znajdu ją 
się dwa niższe, głębsze pietra, 
których zbadanie doprowadzi mo 
że do znalezien ia  lochów, c iągną­
cych się pod starą dzieln icą  W il­
na.

Zdecydowano w ięc  przeprow a­
dzenie 'drobiazgowy ch badań. Ma 
ją  być p rzy  nich użyte nawet e- 
Iektryezne młoty do rozw alan ia  
murów i w yb ijan ia  przejść.

Kłopoty ozy reklama?

Gorgonowa na scenie lw ow skiej
W p r o w a d z i ł  j ą  S r u n o  W i n a w e r

LW ÓW , 19.2 (kor. wł.). Lwów 
miał niebywała sensację. W ub. so­
boty odbyła się w miejskim teatrze 
„Rozmaitości”  premjera komedji 
Brunona Winawera p. t. „Obrona 
Keysowcj” .

Początek sztuki do złudzenia przy­
pominał głośny proces R ity  Gorgo- 
nowej. Przeciwko młodej i pięknej 
morderczyni Keysowej przemawiają 
..poszlaki” . Broni je j z zapałem ad­

wokat, który sam nie wie, czy pod- 
sądna jest winna, czy niewinna, ale 
wreszcie uwierzył w pełni w je j nie­
winność, bo się w  niej zakochał.

Dalszy ciąg komedji idzie po in­
nej lin ji niż proces Gorgonowej, bo 
kończy się. wszystko pogodnie, pod- 
sądna zostaje uniewinniona i  staje 
na ślubnym kobiercu ze swym obroń­
cą. Natomiast zdruzgotana i ośmie­
szona zostaje sprawiedliwość, żarów-

Wspaniała wystawa przyrodnicza
we Lwowie

LW Ó W , 18. 2. (kor. w ł. ) .  —  W  
salach Muzeum Przem ysłu  A rty ­
stycznego otw arta  została w  n e- 
dzie lę „W ystaw a  przyrodn icza”. 
P rzedstaw ia  się ona wsoaniale, 
prezentując polski dorobek nau­
kowy w  dziedzin ie fizyk i, ehemji, 
astronom ji, geo fizykę, m ineralo­
gię, geog ra fję , preh istorię, antro­
po log ię  i nauki biologiczne. W y ­
stawa odbywa się pod egidą P o l­
skiego T o m . P rzyrodn ików  im 
Kopern ika, które jest najstar-

szem w  Polsce zrzeszeniem  przy­
rodników, założonem we Lw ow ie  
w  r. 1875. Tow arzystw o to posia­
da swe oddziały naukowe w  W ar­
szaw ie, K rakow ie, Poznaniu, W il­
nie, Bydgoszczy, K atow icach  i .So­
snowcu. Co uderza na wystaw ie, 
to postęp dokonany w przyrodn i- 
czem zbadaniu pod każdym wzglę 
dem obszaru dzis ie jsze j Polski. 
N aw et laik spostrzeże, jak boga­
ty  w  sw ej różnorodności jest 
ten obszar, ęW . Ś .).

no w osobie nrokuratoia, jak całego 
sądu.

Komedja jest wybitnie aspołeczna, 
w ięcej: nihilistyczna, dzięki swym 
sugestywnym kpinom i szyderstwom.

Zdaje =>ię, że w łączności z tym 
je j charakterem wynikła sensacja, 
która trwała dwa dn:. Oto w nie­
dzielę teatr otrzymał zawiadomienie, 
że cenzura, która początkowo nic nic 
miała przeciwko sztuce, po prcrnjc- 
rze zmieniła zdanie i  nakazuje zdjąć 
ją z afisza. W  rezultacie niedzielne 
wieczorne przedstawienie zostało od­
wołane.

W  poniedziałek jednak znów na­
stąpiła zmiana aury. Po interwencji 
dyrekcji teatrów u różnych miejsco­
wych czynników, po wyjaśnieniach i 
pewnych retuszach, dokonanych w 
komedji, wróciła ona wieczorem na 
deski sceniczne. Rzecz jasna, 
wszystkie te perypetje złożyły się na 
znakomitą reklamę.

Maję tedy lwowskie teatry w o- 
bu gmachach: Wielkim, gdzie grany 
jest włoski „K rzyk ” , przypominający 
polską „Zazdrość i medycynę” , a w 
Rozmaitościach z „Obrona. K tyso­
wę j ”  a. la Gorgonowa —  zapewnioną 
na jakiś czas irakwcaęjo

dziwnie ten fak t ko jarzy  się z w y ­
buchem, k tóry  nastąpił w  czasie 
trzec ie j próby W ybuch ten unie­
m ożliw ił narazie dalsze doświad­
czenia

Z  i o t o —  p r z e c i w . . .  z ł o t u
—  Jakiż in teres m ógłby m ieć 

ekspert sądowy w  tak złośliwem  
postępowaniu?

—  To n ietylko on. P rzec ież  nie 
trudno sobie zdać sprawę, że gdy­
by przew ód sądowy oczyścił w y ­
nalazcę z  zarzutów , gdyby odkry­
cie mogło być realizowane, nastą­
p iłby o lbrzym i p rzew rót w  św ię­
cie, przyezem  dotychczasow i pro­
ducenci złota kopalnianego zosta­
liby zru jnowani.

Tak, proszę pana, W  tym  p ro­
cesie dz.iałały siły zakulisowe. 
To też nie zd z iw ił runie fakt, że 
sąd przyznał wkońcu wszystk ie 
pretensje pow ództw a cyw ilnego, 
a ponadto skaza! Dunikowskiego 
na 2 lata  w ięzien ia  i 100 fran ­
ków grzyw ny. Zdawało się, że 
spełń- się przepow iednia jednego 
z n ieaoszłych kontrahentów  o 
„g jy z icn iu  kam ieni'. Zapomn-ano 
tylko o jednem, że ten cichy, scho­
rowany człow iek  m e poto pośw ię­
c ił całe życie  sw oje badaniom, by 
w  c iężk ie j chw ili odstąpić od swo­
je j idei. W  najcięższych, jak ie  so­
bie można w yobrazić  warunkach, 
pracował nadal, aż w reszcie  p rzy­
szedł moment, że prasa całego 
świata, która jeszcze kilka la t te­
mu niem al zgodn ie nazyw ała go 
oszustem, musi teraz rozgłaszać 
o rew elaeyjnem , stw ierdzonem  
doświadczeniu wobec ekspertów  
paryskiego trybunału adm inistra­
cyjnego.

T y le  m oja rozm ówczyni, która 
należąc do najb liższego otoczen ia 
wynalazcy, na jw ięce j mozc w ic- 
dz-ała o je g o  przejściach  i  w a l­
kach wewnętrznych. Co do istoty  
wynalazku postanow iłem  zasięg­
nąć ir fo rm a cy j u jednego z  na j­
w yb itn ie jszych  uczonych zajm u­
ją cych  się sprawą budowy mate­
r ii.

N i c  n o w e g o . , ,
—  To nie są rzeczy nowe —  i re­

form ow ał uczony. — N ie  chcę mó­
w ić o oaw nej alchem ji, a le  o ba­
dan. acli nad sposcbafm rozb ijan ia  
m aterji zapomocą odazia ływ an ia  
c ia ł prom ieniotwórczych. Już od 
1919 reku dośw iadczenia polega- 
j‘ące na wytrącan iu  pew nej ilości 
elektronów  z atomu, są na po­
rządku dziennym Jak wiadom o, 
na skutek tak iej zm iany, atom ja ­
kiegoś p ierw iastka zam ienia się 
na zupełnie inny p ierw iastek. 
W ytrącan ie elektronów  odbvwa 
się zapomocą cząsteczek prom ieni 
a lfa , w ydzielanych przez rad. P ę ­
dzą one z  szybkością około 20.00G 
km, na sekundę i siłą uderzenia 
są w  stanie zupełnie zm ien ić bu­
dowę atomu m aterji, a le dotych­
czas nie udało się nikomu zam ie­
nić jakiegoś pierw iastka na zło­
to. T o też  w  wynalazku Dunikow­
skiego może być, m ojem  zdaniem, 
m owa raczej o w ydobywaniu  te­
go kruszcu z m aterjału, gd zie  on 
się istotn ie znajdu je. I  to nie jes t 
nowością.

—  Jeżeh  nauka po tra fiła  ju ż  
dawn iej w ydobywać złoto z  pia­
sku czy w ody m orskiej, to dlacze­
góż odkrycia te nie były na szer 
szą skalę rea lizow ane?

—  N ic  opłaciło się Ilość złota, 
jaką  można było uzyskać, była 
znikoma p rzy  o lbrzym ich kosz­
tach, jak ieby pociągnęła produk­
cja.

A  j e d n a k  —  r e w e l a c j a !
M ożność w ydobycia  25 mm 13- 

karatowego złota z 250 gram ów 
piasku, to je s t  istotnie rew elac ja  
dla nauki. Dzięki temu, że w yna­
lazca nadal u trzym uje w ta jem ­
nicy odkryte przez siebie prom ie­
nie Z, nic nie m ogę pow iedzieć o 
samym wynalazku Za jego  istot­
nością przem aw ia jedyn ie  fakt, 
że w  czasie ostatnich dośw iad­
czeń paryskich czuwał nad nim i 
sumienny ekspert, inż Bonn Zda­
je  mi się, że w tych warunkach 
przy  ścisłej obserw acji zarówno 
aparatów  jak  i surowców, m e mo­
że być mowy o jak iejś m isty fika ­
c ji. N ie  w ątpię, ze w ynalazek in ­
żyn iera  Dunikowskiego istotn ie 
dokona przew rotu  n ietylko w  
św ięcie finansowym  ale i w  n a i-


